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Możliwości samochodu.
W o s ta tn ich  la tach, sam o ch ó d  w ta rgną ł  

prawie do w szystk ich  dziedzin  życia  g o sp o d a r ­
czego i kultu ra lnego , i w ykazał korzyści, które 
mu z jednyw ują  coraz to  now e placówki. P rz e ­
dew szystkiem  d a le k o  idąca  różn o ro d n o ść  w w y­
konaniu, oraz w ekwipunku sam ochodu ,  p rzyczy­
niła się  do tego, iż zn a laz ł  on m o żn o ść  z a s to ­
sowania  się do czynności, o k tórych  przed  
mniej więcej 10 laty nie śn iłoby  się na śm ie l-  
szym  naw et fachow com . N a tu ra ln ie  (i n ieste ty)  
za p rzyk ład  przytoczymy w arunki rozw oju jego, 
w ró ż n o ro d n y c h  dziedzinach , na zachodzie .

W dziedzin ie  kulturalnej,  s a m o c h ó d  wywarł 
wpływ rów nież  na w iedzę  i sztukę; na w ystaw ie  
tea tra lnej, którajj m ia ła  m iejsce w r.b. w M agde­
burgu, pow szechną  uw agę  z w raca ł  te a t r  Saski 
ze swym wielkim  parkiem  au tom obilow ym .

W sp ó łczesn e  n iem ieck ie  w ędrow ne to w a ­
rzystw a tea tra lne ,  liczą dziś ponad  4.000 c z ło n ­
ków, rekru tu jących  się z p ie rw szo rzęd n y ch  sił 
ak torskich . W danej chwili znajduje  się w E u ­
ropie  150 takich trup wędrownych, p o s iad a ją  
one: 450 sam ochodów  ciężarowych, i —  300 o so ­
bowych.

W idzimy więc, iż zagran icą,  naw et tea try  
zyskały  wielką p o m o c  w sam ochodzie ,  dzięki, 
k tó rem u  m ają  m ożność  doc ie ran ia  naw et do naj­
bardziej od d a lo n y ch  zakątków kraju, oraz  p r z e ­
w ożen ia  ze  sobą w szystkich  rekwizytów, deko­
racji i innych p o trzebnych  urządzeń .

T e n ż e  sam o ch ó d ,  s ta ł  się doskonałym  
środkiem, do p rzew ożen ia  wędrownych wystaw i 
p rzedm io tów  sztuki. Kiedy w lecie 1926 roku  
rz’ąd Turecki u rz ą d z i ł  p ływ ającą  wystawę, z a in ­
s ta lo w an ą  na dużym  pasaże rsk im  parostatku, 
odw iedzającym  po kolei wszystkie  porty  e u ro ­
pejskie, d e m o n s tru ją c  wytwory p rzem y s łu  tu re c ­
kiego w celach p ropagandow ych , p rzyk ład  ten 
n aś lad o w an o  w cokolw iek  odm ienny sposób , in ­
s ta lu jąc  w ystaw ę na 18 w ozach  ^c ięża row ych  
i 12 osobowych, o b jeżdża jąc  Azję mniejszą, 
a zw łaszcza  jej mniej ku ltura lne  okręgi, w celu 
zapoznan ia  jej m ieszkańców , z* w spó łczesnym  
g o sp o d ars tw em , p rzem ysłem  i życiem wielkich 
miast. O bow iązek  społeczny, k tórym  w ten  s p o ­
sób  obc iążono  sam ochód ,  je s t  b a rd zo  znaczny , 
nie wolno też  nam  go n iedocen iać .

Ze  znaczenia ,  jakie  jes t  używ anie  s a m o ­
chodu do celów  ku l tu ra lno-ośw ia tow ych , i p r o ­
pagandow ych, doskonale  zd a ł  sobie  sp raw ę  rząd 
Rosji Sowieckiej: p raw ie  1,000 wozów ró żn eg o  
rodza ju , s łuży w Sow ie tach  w p ie rw szym  rz ę ­
dzie  do p ro p ag an d y  idei komunizmu. P o z a te m  
w Europie  środkow ej i Skandynaw ji, hande l  
p rzed m io tam i sztuki i książkam i,1; zaczą ł  z w ie l­
ką dla siebie korzyścią, po s łu g iw ać  s ię  s a m o ­
chodam i. S z c z e g ó ln ie  zaś  w Szwecji i N orw e- 
gji, m ożna  było  {ubiegłego lata zauw ażyć wiele 
jeżdżących  na s a m o c h o d a c h  księgarń, p rzez  co 
n a jod leg le jsze  naw et zakątki kraju, m ogły  być 
szybko zaopa tryw ane  w now ości w ydaw nicze . 
W N iem czech , a u to m o b il  używa się do p o d o b ­
nych celów już od dawna. W p row inc jona lnych

m ias tach  p ó łnocnych  Niem iec, tak  jak i w s to ­
licy, m ożem y obok  jeżdżących  sk lepów  z ks iąż­
kami i czasopism am i, spo tkać :  ru ch o m e  składy 
m a te r ja łó w  p iśm iennych, wyrobów skórzanych, 
owoców, ja rzyn  i t. p. a r tykułów  codz iennego  
użytku.

S a m o c h ó d  powoli s ta je  s ię  w yłącznym  
środkiem, um ożliw ia jącym  w na jła tw ie jszy  s p o ­
sób, w zm ożen ie  się ru c h u  gospodarczego , a tem - 
sam em  i d o b ro b y tu  poszczegó lnych  narodów . 
S a m o c h ó d  w ykorzystano  także w innych dz ie ­
dzinach życia, w p e łn e m  zrozum ien iu  u ła tw ień  
dających  przez ten  now oczesny  ś ro d e k  lo k o ­
mocji. Jako  rzuca jący  się w oczy przykład , przy­
toczym y fakt, iż zarów no  w Australji jak i w Af­
ryce  P o łu d n io w e j  o raz  S tan ach  Z jednoczonych  
Ameryki Pó łnocne j ,  kościół i jego m is jonarze , 
p os ługu ją  się s a m o c h o d e m  dla sw ych celów 
p ropagandy  religijnej. Pon iew aż  w os ta tn ich  l a ­
tach, m is jo n a rze  w sw ych  długich i uciążliw ych 
podróżach , zdaw ali  s ię  zupe łn ie  na sam ochód ,  
zaczęto  naw e t  osta tn io  na p o d w o z iach  s a m o ­
chodow ych, m o n to w ać  kaplice. Z tem i jeżdżą- 
cem i kaplicam i, m is jo n a rze  doc ie ra ją  do n a j ­
dalszych i m ało  za ludn ionych  dzikich zakątków 
kraju, ce lem  n ies ien ia  wiary i kultury tam, gdzie 
w y d aw ałoby  się do trzeć  nie można. M ógłby  ktoś 
p rzypuszczać , że wyżej w ym ienione m ożliw ośc i  
za s to so w an ia  w sp ó łczesn eg o  sam ochodu  do ró ż ­
nych celów, nie wywierają żadnego  w pływ u na 
ogólny rozwój technik i budowy sam ochodu; 
m n ie m a n ie  tak ie  jednak by łoby  z gruntu  fa łszy- 
wem. Żyjem y w czasach  w ym agających  sp e c ja ­
lizacji sa m o c h o d u  dla różnych  dziedzin  życia 
g o sp o d a rczo -k u l tu ra ln eg o ,  tak  że w żaden  s p o ­
sób  nie m ożem y  przypuszczać , aby jakakolw iek  
nowa dziedzina, w k tó re j  sam o ch ó d  z o s ta ł  u ż y ­
ty, z o s ta ła  jako  m ało  w ażna pom iniętą .

S ły sze l iśm y  n ie jednokro tn ie ,  że w S tanach  
Z jednoczonych , rzem iosła  są w rękach  ludzi, 
najbardzie j  pod w zg lędem  m ater ja lnym  'u p o ś le ­
dzonych. O becnie  przy zas to so w an iu  sam ochodu  
p rzez  n iek tórych  z rzem ieśln ików , ich sytuacja 
m ater ja lna ,  u leg ła  z n a c z n em u  po lepszen iu .  
W ciągu osta tn ich  12 czy 14 m ies ięcy  zau w a­
żono w śród  p ó łn o cn o  am erykańsk ich  rzem ieś l­
ników ruch , w kierunku tw orzen ia  ruchom ych 
w arsz ta tów , za jm u jących  się p rodukow aniem  n o ­
wych p rzed m io tó w  lub napraw ą starych, u da jąc  
się z nimi w pros t do klienta. Obecnie , w ed ług  
osta tn ich  s ta tystycznych danych , is tn ie je  tylko 
w stanach: N ew  York, M assachusse ts ,  F lorida 
i Texas, 36 w ędrow nych w arsz ta tów  szew ckich  
i b ranży  skórniczej, 22 pracow nie  krawieckie 
i oko ło  50 ru ch o m y ch  w arsz ta tów  innych zaw o ­
dów. W arsz ta ty  te  rozwijają sw ą p ra c ę  p rz e ­
ważnie  na prowincji, w ożąc  na swym s a m o c h o -  
dzi e, wszystkie p o trzeb n e  p rzybory  i u rządzenia .

Nietylko rzem ios ła ,  ale  i zaw ody  w yzw o­
lone, ocen iły  n a leżyc ie  pożytek , jaki m ożna  m ieć  
używ ając  sam o ch o d u .  Mówcy p a r lam en ta rn i  
i ag ita to rzy  p rzedw yborczy  w sw ych objazdach 
p o s łu g u ją  się sam ochodam i. W A m eryce  pow ie-
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ściopisarz , ob jeżdża jący  kraj i w łasnoręczn ie  
sw o je  u tw ory rozsp rzeda jący ,  nie je s t  w iększą 
rzadkością  od kandydata  do P a r lam en tu ,  który 
p rze jeżdża jąc  s a m o c h o d e m  ze  w schodu  na z a ­
c h ó d  i z p ow ro tem , wygłasza  mowy, rozda je  
u lo tk i i kartki w yborcze. P raw d o p o d o b n ie ,  nie 
bylibyśm y n ad zw y cza jn ie  zadow oleni, gdyby 
w szystkie  te  am erykańsk ie  m etody  zaczę to  u nas 
s to sow ać . Z drugiej jednak  s trony  s tw ierdzić  
należy , że naw et za o c e a n e m , da leko  je szcze  
do w ykorzystania  w szystk ich  m ożliw ości,  w s p ó ł ­
czesnego  sa m o ch o d u .  Pom ija jąc  k o losa lny  ruch  
pasaże rsk i  au to b u sam i w os ta tn ich  czasach , w y­
m ienić  m oglibyśm y je szcze  cały  s ze reg  s z c z e ­
gółów, św iadczących  o szerok ich  m ożliw ośc iach , 
zas to so w an ia  s a m o ch o d u  w p rzeróżnych  dz ie ­
dz inach , jak np.: p race  rolne, w kopalniach, 
p rzew óz chorych i ca łe  szeregi innych dziedzin. 
O gran iczam y  się na pow yższych  wywodach.

C e lem  naszego  artykułu  jest, sk ie row anie  
uwagi odpow iedn ich  czynników na to , iż s a m o ­
chód dociera  dzisiaj do w ie lu  dz iedzin  życia. 
Dla tego  też  należy w jego budow ie  techn icznej ,  
zwrócić baczną  uw agę na cele, do jakich bywa 
zas tosow yw any  i z ad o ść  uczyn ić  jego  o d p o w ied ­
nim w ymogom. Z asadn icze  p rzezn aczen ie  s a m o ­
chodu, jako środka lokomocji na tem  nie uc ie r­
pi, a w yłaniają s ię  inne dziedz iny  i w arstw y 
spo łeczne , dla k tórych s a m o c h ó d  n a b ie ra  w ie l­
kiego znaczen ia .  Z drugiej z aś  strony, nasz 
m łody  p rzem ysł sam ochodow y, zyska odbiorców 
w w ars tw ach  tych, o których jako o klientach 
nigdy się m u nie śniło. Maro

NOWO-WYBUDOWANY GARAŻ na 25 boksów z  ka n a ­
łam i, p om ieszczen ie  na skład, e lek tryczność ,  t e ­
lefon, kanalizac ja .  W  obręb ie  W arszaw y. W y na j­
mę ca tość  tylko poważnym ref iek tan tom . O ferty  
do administracji  „A U T O L O T U 11 pod (G araż—25)
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S a m o c h ó d ,
s z k o ł a  i i n t e l i g e n c j a .

Qeneracja naszej inteligencji, która powstała 
przez szkołę przedwojenną ewentualnie w czasie 
wojny, posiada zbyt mało rozwinięty zmysł tech­
niczny. Kto nie rozwinął w sobie tego zmysłu po­
za szkołą, ten Wszedł w życie z tym poważnym 
brakiem, a taką właśnie jest przeważnie ilość na­
szej inteligencji. Znajduje się niemało wśród nas 
ludzi, szczególnie poświęcających się pracy biurowej, 
którzy nigdy nie trzymali w ręku klucza francuskie­
go, ani też nie przecięli kawałka drutu przy pomocy 
ostroszczypów.

Najgorzej sprawa ta przedstawia się W urzęd­
niczych wielkomiejskich rodzinach. W szkołach 
mieściły się na ścianach naiwne obrazki, 
przedstawiające: wiosnę, lato, jesień i zimę, lecz nie 
było tam nigdy ulicy wielkomiejskiej z jej charak- 
terystycznemi urządzeniami. Podobnie upośledzona 
była ta generacja i pod względem wychowania fi­
zycznego, które ograniczało się do mniej lub więcej 
do niemądrych gier na powietrzu. Po wojnie 2 
wynalazki opanowały całkowicie 
świat cywilizowany: radjo i samochody.
Stara generacja albo z trudem i kosztem znacznego 
wysiłku przystosowała się do nowoczesnych warun­
ków, albo tych wysiłków nie czyniąc, pozostała do 
potrzeb nowoczesnego życia nie przystosowana.

Tu właśnie należy szukać przyczyny słabe­
go rozwoju naszego automobilizmu, zbyt słabych 
wyników sportowych i częstokroć nie rozumienie po­
trzeb chwili W sferach kierowniczych.

Po wojnie szkolnictwo, zwłaszcza niższe, zo­
stało poważnie zreformowane. Zwrócono uwagę na 
nauczanie dzieci rzemiosł i na rozwój fizyczny. 
Projekty W tym kierunku były bardzo ładne. Prak­
tyka wykazała jednak brak dobrych nauczycieli 
rzemiosł, brak odpowiednich środków nauczania, 
a prócz tego mało zainteresowania 
i zrozumienia dla tych spraw u kierowników szkół. 
Byłoby nadal wskazane, żeby sprawami nauczania 
technicznego dzieci, bardziej zainteresowały się ko­
ła techników, gdyż leży to w interesie rozwoju tech­
nicznego całego kraju.

Rozwój motoryzacji, jest związany z powszech­
nym rozwojem sportów. Sporty motorowe wymagają 
zdrowych nerwów, systematyczności, spokoju pew­
ności siebie i swych ruchów w najujyższym stopniu. 
Natychmiastowe reagowanie na Wrażenia słuchowe 
i wzrokowe, nie jest u człowieka cywilizowanego 
rozwinięte W tej mierze co u zwierzęcia. Trzeba tę 
stronę psycho-fizyczną gimnastykować i kształcić.

Pod tym względem dziecko rodziny inteligent­
nej częstokroć ustępuje „ulicznikowi", puszczonemu 
samopas, i wychowanemu niemal na jezdni. Od 
dziecka inteligentnego Wymaga się by było ono 
„zdolne", by umiało szybko przyswajać sobie mąd­
rość książkową. Dzieciom tym o ile chodzi o daw­
ną generację, było wpajane obrzydzenie do roboty 
„brudnej", związane z Walaniem rąk. Wpajano 
im to obrzydzenie lecz nie uczono, jak taką robotę 
wykonać czysto, jak się po niej umyć i oczyścić. 
Pokolenie to nie było przystosowane do rozwoju 
motoryzmu.

Skauting był p ie r ws z ym krokiem 
w kierunku racjonalnego wychowa­
nia młodzieży. Nowoczesna szkoła, zrobiła 
bardzo wiele w kierunku sportowego rozwoju dzieci. 
„Coraz mniej jest ludzi, którzy się „boją" pro­
wadzić samochód, lub jechać na motocyklu. Równo­
legle zmniejsza się ilość wypadków z winy braków 
odpowiedniego wychowania i wyszkolenia.

Obowiązkiem wszystkich sportsmanów, upra­
wiających sport motorowy, jest Wejrzyć W wychowa­
nie ich otoczenia i wpływać na ogół obywateli, 
W kierunku usprawnienia fizycznego  rozwoju wia­
domości i zam iłowań technicznych. Rom .

Od pierwszej myśli
stworzenia samochodu.

Już  od 1680 r. uczen i eu rop e jscy  pracow ali nad 
wynalezieniem pojazdu, k tóry  mógłby sam posuw ać  się 
naprzód. Izaak N ewton pierwszy uzasadnił teo re ty czn ie  
możliwość skons truow an ia  wozu, poruszanego  parą.

*
W  1770 r. inżynier francusk i Mikołaj Jó z e f  Cug- 

no t skons truow ał wóz poruszany  parą, mający na celu 
zas tąp ien ie  koni w artylerji pociągiem  mechanicznym. 
W idoczn ie  sam w ynalazca  nie spodziew ał się rozw inąć  
zby t zaw rotnych szybkośc i na  swym wynalazku, skoro  
nie zaopa trzy ł  go w hamulce. R ezu lta t  był ten, że  je ­
den z najpow ażniejszych p ro top las tów  dzis iejszego au­
ta  w n ieoczekiw anym  pędz ie  rozbił s ię o mur, w o b rę ­
bie k tó rego  odbywały się próby.

*
W  1786 r. W illiam Symington, S zko t ,  zbudował 

p ierwszy wóz, łączący  poży tek  z wygodą. K a re tk a  ta, 
z um ieszczonem ‘ n azew nątrz  s iedzen iem  ‘dla kierowcy, 
była p ro to typem  dzis ie jszego coupe de ville. W  k i lka­
naśc ie  la t później wprowadzono pie rw sze  resory.

*

W  1829 r. J. H. Ja m es  osiągnął na sam ochodzie  
swej k onst rukc ji  szy bk ość  24 kim. ‘na godz. W  parę  
zaś  lat potem  w prow adzono  coś w rodzaju  specjalnej 
skrzynki przekładniowej.

W sz y s tk ie  te  wozy były po ruszane  parą. Nie za ­
liczamy ich jednak  do poprzedników  lokomotywy, gdyż 
nie kursowały po szynach, lecz  po zwykłych drogach. 
P on iew aż  nie można było nab ie rać  wielkich zapasów  
węgla i wody, ze  względu na ich wagę i objętość, w ięc 
zatrzymywano się co k i lkanaśc ie  kilometrów‘ dla z ao ­
pa trzen ia  się w paliwo.

P ie rw szy  now oczesny  sam ochód  zos ta ł  sk o n s tru ­
owany w 1894 r. p rzez  E lw ood’a H ay nes’a, za  co cz c i ­
godny w ynalazca  zosta ł  a resz tow any pod  za rzu tem  z a ­
k łócen ia  spokoju  publicznego. J a k  widzimy, p rzyjęcie  
p rzez  spo łeczeń s tw o  jednego  z najw iększch  wynalaz­
ków osta tn ie j  doby, było nie nazby t przychylne.

Gdy porównywujemy niezgrabne, w lok ące  się 
wolno, sam ochody  z la t  ubiegłych z dzis ie jszemi au ta ­
mi, k tó re  są  w cie len iem  chyżości i e legancji,  mamy 
wrażenie ,  że  n iem a między niemi nic w spólnego. W  
is toc ie  rzeczy  je s t  przeciwnie. N iek tó re  zasadn icze  
częśc i  au ta  dzis ie jszego, jak: zm ienia jące  się biegi, h a ­
mulce, resory , dyferencjały, mechaniz‘my kierow nicze  
i skrzynki przek ładniow e, miały już swe odpowiedniki 
w p ierwszych sam ocho dach  ubiegłego s tu lecia .  R zecz  
oczywista, odpowiedniki te  miały c h a ra k te r  pierwotny, 
tem niemniej jednak, w iążą one węzłem rodowym w szy­
stk ie  samochody, na przes trzen i obydwu wieków.

Zmniejszone zainteresowanie 
W Y S T A W Ą  O L I M P I J S K Ą .

Z ain te resow an ie  W ys taw ą  A utomobilową w Olim- 
pji w roku  bieżącym, było znacznie  mniejsze, jak 
w la tach  ubiegłych, poniżej poda jem y zes taw ien ie  iloś­
ci osób, jaka  zwiedziła W ystaw ę  O lim pijską  w trzech  
la tach  ubiegłych:
rok 1926 1927 1928 1929

ilość zw . 26Ź4-4-5 2 7 5 .2 2 2  2 5 3 .2 6 7  227A74-

4 6 4  g o d z i n  b e z  z a t r z y m a n i a .
M ałżeń sk a  p a ra  am e ry kań ka  Williams, zak o ń czy ­

ła osta tn io  rekordow ą jazdę  b ez  zatrzymania, k tó ra  
trw ała  464 godz. 7 min. W  ciągu tego czasu  nie w ysia­
dali naw et z samochodu. W  ciągu 19 dni i nocy okrą­
ż y l i  18,232 ra zy  pó l-ry i/ow y odciąek szo su  w s tanie  
Utah. Do celu tego  zosta ł  użyty sam ochód  G raham -Pai-  
ge. P oprzedn i rek o rd  jazdy bez  za trzym ania  wynosił 
440 i pól godz. i zdobyty był na sam ochodzie  Marmon- 
R ooseve lt  na  szos ie  Indianopolis.

P O L E C A J A  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .
S p rz ed aż  na  miasto st. W arszaw ę  w firmie:

=  . . M A G N E T ” —
W arszaw a, ul. H oża 33, tel.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. Błonie 7, tel. 13-77.
PO Z N A Ń , ul. M ostow a 4a, tel. 11-67. 
L W Ó W  ul. N ab ie laka  21, tel.52-35.

Gd y  i n s t a l a c j a  s a m o c h o d o w a

SPR A W D ZO N A  J E S T  w FIRMIE

M A f T l W i r T * *  SAMOCHÓD PRACUJE f  I I
„ n A l a d r e U l  -  BEZ ZARZUTU — I • •

Zainteresowanie „Złotą Strzałą.
Ja k  nas informują, H enryk  Seg rave  o trzym a 

z Ameryki p ropozycję  w ypożyczenia  swego słynnego 
sam ochodu  „Z ło ta  S trza ła" ,  celem w ystaw ienia  go na  s z e ­
regu w ystaw ach  automobilowych, poczynia jąc  od wy­
stawy w New-Yorku, a nas tęp n ie  w C hicago, Cleveland, 
Buffalo i w Innych m iastach . Tytułem w ynagrodzenia  
J jrą e ry k a  o fia ru je  Seg ra ve‘ owi rji m n isj, rji w ięcej 
ja k  2 .039  doi. — z a  ty d z ie ń ,  z tem zas trzeżen iem , że 
„Z ło ta  S tr z a ła ” w ypożyczona będz ie  conajmniej na  o k ­
re s  7-mio tygodniowy.

O b e cn ie  „Z ło ta  S trza ła"  znajduje się na W y s ta ­
wie B arce lońsk ie j  i na tychm ias t  po jej zam knięciu  zo­
stan ie  w ysiana z pow rotem  do Anglji.

O dnośne  czynniki dokładają  usilnych starań, aby 
wystawić „Z łotą  S trza łę"  na W ystaw ie  Szkock ie j ,  któ- 

' r a  zos tan ie  o tw ar ta  dnia 7 l i s topada  b'. r.

RyneK Metalowy i Maszynowy
Największy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce dochodzący 
do 5 000 Kupców i Przemysłowców  
wychodzący nieprzerwanie już lat 9.

Św ietn ie  zaprowadzony w ca łym  kraju, po lecam y jako korzystny or­
gan reklam owy dla branży: m eta low o-m aszyn ow ej, budowlanej i c e ­
ramicznej, autom obilow ej i rowerowej, elektro- i radjotechnicznej  
i m aszyn rolniczych. Każdy zeszyt o objętości 50 — 60 stron druku.

A D R E S :

Przystępne warunki ogłaszania. 

Abonament kwartalnie zlot. 4.50

Rynek Metalowy i Maszynowy p o z n a ń ,  w i e l k a  N r .  a o .
T E L . 2 2 - 7 7 .
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E U R O P A  W E  W Ł A S N E J  OBRONIE.
Czesi zam ykają dosięp wozom obcej produkcji.

Od naszego korespondenta z Pragi, w dniu 
wczorajszym otrzymaliśmy bardzo ciekawą wia- 
domość, ze względu na brak miejsca (numer 
znajduje się na maszynie) (sorygujemy ją do 
najciekawszych szczegółów:

Od kilku tygodni w Czechach odbywają 
się narady przedstawicieli przemysłu automobi­
lowego, przedstawiciele: Ceskomoravska Kolbem- 
Danek (powszechnie znane samochocjy „Praga"), 
Skodowe Zawody Pilzno (Zakłady Przemysło­
we „Skody") i Ceskoslovenska Zbrojovka (po­
pularne samochody „Z“ — „Zbrojovka"). Narady 
reprezentantów automobilowego przemysłu cze­
skiego, mają na celu stworzenie zjednoczonego 
koncernu wszystkich fabryk samochodowych 
w Czechach. Na czele którego staje Państwo­
wa Fabryka samochodów „Zbrojovka". Na dy­
rektora koncernu, obrano jednogłośnie General 
nego dyrektora Zb. ojovki;:,Rużicku.

Głownem zadaniem koncernu fabryk cze­
skich, będzie: '

obrona samochodotcego rynku Czech 
przed zalewem produkcji obcej, a
u) pierwszym rzęcfgie amerykańskiej.

1 tak hasłem przemysłowców czeskich, dziś 
jest — „Krynek czeski dla Czechów. Pieniądz 
czeski zostać się musi w Czechach, a nie węd­
rować zagranicę.

Szereg powziętych decyzji, przez nowo- 
tworzący się koncern, trzymane jest w ścisłej 
tajemnicy, lecz pierwsze wiadomości, jakie zdo­
będziemy w tej materji nieomieszkamy podać 
do wiadomości naszych Czytelników. A dziś 
możemy przyklasnąć Czechom, - nam zaś, po­
zostaje biadać nad wlasnem niedołęstwem, któ­
remu winni jesteśmy sami. Napominamy o po­
siada niu własnych wytwórni samochodów. Sa­
mochodów, które mają już ustaloną renomę: bu­
dowane przez polskich konstruktorów i dosto­
sowane do naszych warunków. Panują u nas 
wprost dzikie stosunki, śmiało można powie­
dzieć, że zabijamy własną wytwórczość. A naj­
smutniejszy przykład idzie niestety częstokroć 
od władz że tak powiem zwierzchnich 
przykład: niejednokrotnie wspominaliśmy o Wy­
działach Powiatowych, które nabywają do użytku 
komunalnego samochody obce, obce jak obce, 
ale na Górnym Śląsku uzupełniano tabor miej­
ski autobusami niemieckiemi (!) czyli kupowano 
je od Państwa, które dla nas jest usposobione 
pod każdym względem wrogo. Ostatnio nawet 
K. O. P. prześcignął się pod względem uprzej­
mości do przemysłu polskiego, i nabył samo­
chody Packard. I droższe i ni&lepsze od na­
szych Ursusóvy i C.W.S-Ow.

Kiedyż my Polacy trzydziestomiljonowy 
Naród, uczynimy to co dziś czyni nasz bratni 
Naród czeski.

Jrfa rek  R om ański. 17
lipiec

S. B. 120-y. D.
Już dnia popirzedtJLego pnnowal tak strńs?liwy 

upal,.że naLeżalo w najbliższych ' gadzinach oczekiwać 
nadejścia burzy.

Kapitan Dan Morton, z głównej komendy policji, 
pełniący tej nocy? przypadający nań dyżur, projektó,wnl 
sobie) że spędzi gó na spokojnej drSjj ice . Szybko jed­
nak doszadl "do wniosku, "zje nocy tej nie zmruży ojfśrj 
Pnrnota bowiem n ie  Ustąpiła, lecźj przfeoiwnic wzmog­
ła się jejszćize, a ctgżkie chmury, k tote zawisły naci) 
miastem, tak nisko) zapowiadały w najbliższych go­
dzinach wybuch nawałnicy,'

Dan Aforton zrzucił marynarko z knpitnńskiemi 
naszywkami i zasiadł przy biurku.tfjbfirio zastawionym 
wszelkiego rodzaju chłodzącymi napojSmi.

Godziny parnej nocy, wlokły J^ię niesłychanie 
rolno i monotonnie. Dan Morton począł drzemać w 
krześle.

Obudziło go nngle wejście posterunkowego.
— Co tam (> —Jsnpytol rozespanym gló.sem

— Przyszedł sierżant Rand /  VII obwodu. Cłach 
mówięt 7. paneni kapitanein...

Nfiehli wejdzie !
Sierż-ąnt Pand, był najzdolniejszym z s,nlego k o r­

pusu niższ&j: służby policyjnej. Musiał® 'zrrjśtŁ eois waż- 
nggo, skoro sierżant Rand zdecydował ,s'i.ę niepokorni 
go w nocy aa . ■ - .-yi ■

Sierżant Rano wszedł pewnym krokiem do poko­
ju i zasalutował slużbiście.

Dan Morton skinął niu przyjażiiie<tglo.wą : ą
— Jak  -sję macie, sierżancie RandijpCo‘ nowegęc,ć 

mój stary ?
-LTwarz oficera policji zdradzała, że przyszedł .do 

głównej komendy policji z czeińś, do czego znaężną 
przywiązywał wagę.

Kiedyż nareszete powiemy sobie:
Kupujmy Wyroby polskie i bądźmy z nich 

dumni! ffj.

t0. ? ĄfśSiF7' - A W

WaiKa Foraa
* G. M. C.

W najbliższych dniach, zostanie otwarta 
nowa placówka Forda w Europie. Mianowicie 
Ford Motor Company buduje wytwórnię samo­
chodów w Kolonji, której celem będzie zaopa­
trzenie we wszelkie typy pojazdów mechanicz­
nych nietylko rynków niemieckich i środkowo-euro­
pejskich, lecz również rynków holenderskich, bel­
gijskich i północno-francuskich. Zarząd euro- 
pejs,, ch zakładów Forda, zostanie przeniesiony 
do Kolonji, gdy zaś zakłady w Kulonji będą 
calkowio e wykończone, fordowskie zakłady 
w Berlinie ulegną zamknięciu.

Jednocześnie z zapadnięciem powyższej 
decyzji, prezes General Motor Corporation stwier­
dził, że produkcja zakładów Opel zostanie 
prawdopodobnie w ciągu najbliższych pięciu lat 
wzrr.czona z 40.000 samochodów do 200,óOU sa­
mochodów rocznie.

£ i Z A P E W N  I A J  h

2 a K ł .  I V , e c n a n .  „ U R S U S *
samochody

S p .  A k c .  —

Europa bez cła samochodowego (?).
Ukończone niedawno w Paryżu obrady 

Association Internationale Automobile obfitowały 
w interesujące momenty, przyczem — rzecz zna­
mienna - wszystkie przemówienia stały pod 
znakiem hasła samoobrony przed Jłmeryką.

Pod tym względem, najenergiczniej wystą­
piła delegacja belgijska, która zgłosiła formalny 
wniosek o zniesienie wszelkich ceł samochodowych, 
między państwami Europy i stworzenie w ten spo­
sób z Europy jednolitego obszaru produkcji sa­
mochodowej, zamkniętego natomiast przed in­
wazją przemysłu amerykańskiego.

Wniosek belgijski, przekazano komisji praw­
niczej kongresu, do opracowania.

Zużycie  w ody  w  ZuK ladach  F o rd a .
Zakłady pr zeifiysto\Ce'Vfc?!?d Motor Company w 

Rluigćj Deńrborn, Michigan, zużytkowują 2!500.00(,1 litr. 
wody. na i o i n n l cę t. j. okoio czterech bUjoyów litrów 
dzienni?- Problem dostarczenia tuk olbrzymieli ilości 
wody, został rozwiązany ptzez |rrzepj;o\vadzeni.et!.^-r-X° 
kilometrowego tunelu, doprowadzającego wodę z rzeki 
Detroit dorzaklndow w Dearborn.

GUMA SYNTETYCZNA,
Wynalezienie gumy syntetycznej (sztucz­

nej) absorbuje od dłuższego czasu umysły licz­
nych wynalazców, a nawet wysiłki ich zostały 
uwieńczone pomyślnymi wynikami, których je­
dyną wadą był znaczny koszt produkcji, a co za 
tem idzie, wysoka cena takiej gumy.

— Przed dwiema godzinami posterunek nr. 12,842 
aresztował jakiegoś pijanegb człowieka, na ’ rogu 42 
i 5o ulicy... Przyprowadził go do komendy obwodu, 
gdzie pełnię tej nocy dyżur... Aresztowany stawiał sziyn- 
ify- opór, grozii posterunkowemu i mnie. Chcąc przeko- , 
uniesie ęzy niemu on prry sobie broni, poleciłeyi. go 
zrewidować i oto co znalazłem,

Sierż.ant Rand dobył w. kięęfzejąi mały notesik 
0• a. n i s z c z on ejj -,p p r u w i e i podał go kapitanowi.

— Cóż to jest, s ie rż an c M aB O y  (o zaciekawiło 
was Ink bardzo?... :

— Tak, to notes z kalendarzykiem na każdy 
dzieii roku... Znalazłem In dwiaBnotntki, które, mnifc^za- 
ciekawily...

Dan Morlon ją! przerzucać kartki kalendarzyka.
Nieeli pan kapitan spojrzy pod date: .25 kwietn.

Morton poszedff.za wskazówkami sierżanta i Od­
czytał zdziwiony:

21Ó- 2 1 5  l  Ś / j. C.

— ToAlziwne! — szepnął do s'i'ebie; wertując da- 
;Jej notesik — 'dalllo, a tu go  zirjjwu...?

Wzrok Dana Mortonn zatrzymał sie' na dacie. 
17 lip.an,Badzie znowu widniały tajemnicze znaki :

S -  żf. 120 V. D.
Kf.pnnn Morton ją> bęljjnk' palcami pOj stole.
— Dobrz®cfę£zrobili,  sierżancie, że przynieśliś­

cie mi zaraz ów notesik... (Jo jednak znucza te znaki... 
214)215 H. Sli. C...?

— Sądzę pilniej kapitanie, że c\fry 214215 to nu- 
ineGy ulic...

— Na Boga, macie rację! Podajcie mi, tnin, z pół­
ki, książkę adresową... Zdaje-się Jesfehi m  tropie,..

Dan Morton gorączkowo przerzuca! kartki wjgi- 
kiej ksfegl.

— J ę t t  zawołał podniecony — Na rogu ulicy 2)4 
jJ2®  miejszcza sic biura „Bunting Slioes (ffinipanjC... 
Isrnz pbzjBomiriam sobie, że do biur towarzystwa do­
konano wkamania 25 kwietnia tegci roku... Zdaje ani się;* 
sierżancie Rand, ż'e macie w rękacii nieładu ptaszka...

Dop.ero ostatnio dokonano w Szwajcarji 
wynalazku, który umożliwi produkcję gumy 
sztucznej, przy znacznie niższym koszcie, niż gu­
my natuialnej Guma ta ma być wytwarzana 
z materjałów pochodnych, olejom m.ńęralnych

KARY DORAŹNE NA PRZECHODNIÓW.
W Londynie, zostały wyznaczone mandaty karne 

w wysokości 2 pensów na przechodniów, przeć.Iiodzą- 
cyeli przez jezdnię w miejscach, nie przeznaczonych 
do tego. W pierwszym dniu wejścia w życie powyż­
szego rozporządzenia, ukarano; 55 o^ób.

Plantacje drfcew Kauczukowych Dunlopa
na w yspach  MalajsKich.

Na iilantacjąch drzew kauczukowych firmy Dun-
1 znajanjąr6ycn się na wyspach Małajskich i obeju li­
niujących pizestizeń 50 kim. lew., zasadzono ostatnio
2  niljony młodych drzew kauczukowych. Po 10 la-
tacli drzewka powyższy dadzą prawdopodobnie 5.000 
tonu gumy. Obecnie z czterech miljonów drzew otrzy­
muje się 8.500 tonn gumy., j£t

SAMuLOTY SALMS0Y W Anglji zasiała otwarta 
nowa wytwórnia samolotó.w p. f. Britisli Saimsoh Aero 

iigines. Produkcja samolotów nowo-otworzonej > wyt­
worni oparta będzie na francuskim patencie Sal.nsona.

Nowa trasŁ dla francufRich „GRĄND-PRIX“.
Gla Przyszłorocznych frap-uskich zawodów sa- 

mochodowyc li o Wiclkći Ns^rodę, wybrana została no- 
wa Lrasa. Trasa  ta znajdować się będzie na przedmi.-ś- 

RęiaGl' miasta Pan. Zawody odtiędą się 21 września r.b., 
iegulaiii.il i cli zaś zostanie optibli kowany w najbliższej 
przyszłości. ’

— Ąde^có oznacza: S. R. 120 — V. D.?
Zastos my metodę popi zadnią. Pierwsze dwie

litory oznaczałyby zatem uliće. Cyfra zaś numer domu.
S. R. 120... S. R... Silver-Road... 125...

Sierżant Rand wydał okrzyk zdziwienia:
— W obec ' tego  „V. D.“ oznacza Van Dagnan... 
Dan Morton porwał się z miejsca:
— Macie rację, sierżancie! Van Dagnan, magnat 

holenderski, zamieszkał Silver Road nr. 120, został o- 
grabiony i zamórdowany w nocy z 17 na 18 lipca...

— W obec tego...
Woltec tego właściciel tego notesu j fe t  morder­

cą Van Dagnanu...
Dan Marton pobladł nagle i spojrzał na zegarek.
— Wielki Boże ! Za dwie i pól godziny ma być 

stracony w Hoover-Hill, SidneŃ SalteT, pod zarzutem 
zamordowania Van Dagnana... Śidney Salter jest  nie- 
winny... Sjerżnncie, gdzie jest ten cziowiek?,..

.— Przyprowadziłem go z sobą.
— Zasługujecie na awans, Rand. Daj.cie mi go tu 

zaraz...

W dwadzieścia tii.nut potem, w chwili gdy nad 
miastem lmćżeć poczęły pierwsze gromy burzy)kapitan 
Dan Morton dzwoni! gwałtownie do patacu gubernato­
ra. W sęku -.Seiskal Dan Morton mały notesik, o znisz­
czonej optnwie, noiesik będący dowodem niewinności 
Sidneya Sąltera, który za dwie godziny jmial zginąć na 
krzpśmję elektryczifem. Pijany człowiek, aresztowany 
przez posterunek 12.842, w krzyżowem przeslychaniu 
jirzyznal się do włamania i zamordowania Van Dagnana.

Narada w pałacu gubernatora trwała krótko. Dan 
Morton zrcfetowal szybko przebieg wypadków, przed­
stawiając znaleziony przy aresztowanym notes, oraz 
protokul przesłuchania.

Burza rozszalała się,fcna dobfóp nad miastem 
phiszcząc-ulewnym deszczem i grzmiąc łomotem piorj-  
nów, gdy prokurator jrrzedstawil gubernatorowi wnio­
sek zawieszenia rozkazu egzekucji i zwolnienia Sidneyr 
Saltera, wobec dowodów jego niewinności.
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Sprężarki w silnikach motocyklowych.
Wydajność nowoczesnych [silników samochodo­

wych fest tak wielka, że p .zed niewielu laty nawet nie 
marzono o osiągnięciu podobnej; jednakże dałoby się 
ją znacznie-, zwiększyć, gdyby napełnianie cylindrów, 
przy wielkiej liczbie obrotów gllnikajj hylo doskonale. 
W  silnikach szybko-bieżnych, zawór sśacy pozostaje 
otwarty najwyżej na przeciąg jednej tysięcznej sekun­
dy, co nie może wystarczyć.' dla zupełnego napełnienia 
cylindra mieszanką, niebacząc nawet na najlepsze 

. i najlepiej obmyślane urządzenie za\®rowe, oraz do­
prowadzenie rurowe.

W obec powyższego, sainochody wyścigowe w os- 
tatnicn latach, zostały wyposażone w sprężarki. Sa jo 
właściwie powietrzne pompy*’ rotacyjne, wpędzające 
mieszankę przez gaźnik do cylindrów pod z,vickszo- 
nytu .ciśnieniem. Sprężarka j5at napędzana od silnika. 
Może być.ona umieszczona pomiędzy gaźnikiem i cy­
lindrem. W ówczas ssie ona bardzo intensywnie mie­
szankę z gaźnika do cylindrów. Można również umi&s- 
cić ją przed gaźnikiem. Wówczas będzfei ona wpędzała 
powietrze pod lśn ien ie m  do gciźnika. Zwykle sprę­
żarka ma i lość , obrotów zwiększoną w stosunku do 
obrotów silnika (najczęściej trzykrotnie).

-  (Obecnie wyposażenie silnika w sprężarkę jest 
spotykane, w całym szeregu zwykłyclv;.sainochodó.v se ­
ryjnych, należy zaś spodziewać się, że będzfe ono 
miało miejsce we wszystkich lepszych maszynach.

Dla orjentacji, przytoczymy zasadnicze korzyści 
Słodowania sprężareK Sprężarka zwiększa moc silnika 
od 30 % —?50'J jako^przyklad przytoczymy (silnik wy-

/. sprężarka, 2. sprężarka rotacyjna,
3. sprężarka umieszczona przeć1 gaźątkierą.

śjmgowy Sunbeam z r. 1924^który bez sprężarki dowal 
maksymalną moc 50 K.M. przy 3.000 ęjbrotów na im nu­
tę. Przy zastosowaniu sprężarki,  moc jego wzrosła 
74 K. M. przy 4.000; obrotów. Zatem mniejszy silnik ze 
sprężarką, może rozwinąć tą samą mag, coDsilnik więk­
szy, a zTtem i cięższy bez sprężarki. Mając silnik ze 
sprężarką można postępować wj ten sposób, że w wa­
runkach normalnych, gdy jest potrzebna moc niewielka, 
wyłączyć sprężarkę i pracować silnikiem o malej tno- 

. cy, w razie zaś potrzeby sprężarkę załączać, co da)e 
zwiększenie mocy silnika. W ten sposób uzyskujemy 
stalą pracę silnika, przyjpelnem obciążeniu, cy jest na­
der wskazane ze względu na jego sprąwmość.

II.

Chcąc zastosować do pilnika motocyklowego 
sprężarkę, ‘aby zwiększyć jego ino®, .musimy zbadać, 

/ / c z y  części silnika są dostatecznie mocno zbudowane 
i, czy Śą one odpowiednio chłodzone, by mogły podo­

łać pracy w nowych warunkach. Jak  widzimy żalem 
nie każdy silnik, nadaje siećdo zastosowania sprężarki.

Mówimy ‘zwykle; że silnik zasysa mieszankę. 
Faktycznie sprawa przedstawia się w ten sposób, że

p o w i e trzćtSfc»a“ w- 
uątrz silnika prze­
dostaje się p/zez 
gażnik do cylindra, 
na skutek pewnej 
próżni, powstają­
cej w cylindrze 
przy opadaniu tło­
ka. Napełnianie cy­
lindra tą drogą 
j e s t  z u p e ł n i e  
w y s t a r c z a j ą -  

e e, gdy silnik pra­
cuje na małych o- 
brotach, gdy zaś 
obroty wzrosną', to 
c i ś n i e n i e  atmo­
sferyczne nip jest 
wstanie napełnić 
pyjindra, przez bar­
dzo krótki okres 
czasu otwarcia za­
woru wlotowego 
( ssącego ). Dzię­
ki temu, moc sil­

nika przy zwiększeniu liczby, obrotów zacznie spa­
dać. Aby tęgo zjawiska uniknąć, trz-eba ciśnienie wpę- 
dzającekrmfószankę do cylindra zwiększyć. W tym właś­
nie celu stosujemy sprężarki. Sprężarki stosują jsie 
powszechnie w silnikach lotni&żjych, a to* z tego; wzglę­
du, ża- w górnych warstwach atmęsjery, prężność pó- 
wietiza jęst mniejsza, niż na powierzchni ziemi, czyli 
napełnienie cylindrów musiałoby zmaleć, a zatem i zma­
lałaby moc silnika.

Sprężarka, może być umieszczana pomiędzy cy­
lindrem, a gaźnikiem, ewentualnie przed gaźnikiem t. j. 
z tej strony, z której doV gaźnika wchodzi powietrze. 
Zwykle umieszczamy sprężarkę pomiędzy cylindrem, 
a g»źnikiein$%dyż inne jej‘ umieszczenie powoduje sże-

J e d  nocy i ind rowy silnik Jwutakłowy 
z e  sprężaniem  p rzy  pom ocy sprę~ 
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Wykres porównawczy mocy silnika  
ze  sprężarką i bez.

reg komplikacji konstrukcyjnych, związanych [ze sprą- 
wą doprowadzenia sprężonego powietiza do zbiorniku 
z benzyną i innych.

Przy zaopatrywaniu silnika w sprężarkę, musimy 
zdeęydować ^ się, j a k i  s t o s u n e k  s p r*ę ż a ti i a i 
j a k a s p r ą ż n o w s i l n i k u  4ćti ć/e m y u z y- 
s k a.ć. Tu mogą być 5 kombinacje. Bardzo mały stosunek 
kompresji przy znacznej prężności, np. 0,S:2 klg,/em. 2. 
Możemy również zastopować znaczny stosunek kom­
presji przy niskiej prężności,  — 0,3 klg.Vcm2‘ Trzeci 
przypadek: Wysoki stosunek kompresji, oraz znaczna

prężnośa.1iif. zastcfśowanfe. w maszynach wyścigowych, 
przy jjSSciu odpowiedniego paliwa. Stronnicy pierwszej 
kombinacji, niskie] prężności, chcą uzyskać w ten spo­
sób większą w ydajno^  silnika, ptzy normalnej szyD- 
ko$ei dzięlF temu, że nape-fnianie ćylindra mieszanką 
odbywa się pod większym ciśnieniem niż atmosferyczne.

Co się tyczy ewentualnych możliwości, na przysz­
łość/w dziedzinie zaopatrywania motocykli w sprężar­
ki, to należy przypuszczać, że będzie miało to miejsce 
w maszynach wtelocyliiidrowyc.h, ‘ gdyż w motofyklacli 
jediió-cylindrowycli pociągnęłoby tó^ za sobą szereg 
znacznych niedogodności, jak zbytnie^ skomplikowanie 
konstrukcji, bardzo znaczne pro.ć‘entow'e zwiększeni^wa- 
gi i inne. Ptiócż tego należy zauważyć, ze sprężarka 
mająca dĆWij znaczne wymiary, musiałaby być poruszo­
na z przeciętną szybkością, dwa razy większą, niż ma 
silnik, a przytem pracowałaby stosunkowo zbyt dtugo. 
tiapróżno, gdyż w ciągu 3/4 każdego cyklu (w ciągu 
trzech suwów na 4). [sprężarki zapewne znajdą zasto­
sowanie w silnikach 4 - o ‘cylindrowych, 4-o taksowych, 
ewentualnie w dwu lub trzech/SylindrowyTli, dwutakto- 
wych.

Przy zastosowaniu sprężarki w silniku dwutak-. 
towym, uzyskujemy polepszenie konstrukcji tjłgó silni­
ka, gdyż sprężanie (odbywa się wytyjeznie w sprężarce.

.Próba .asftffibwania s_prę‘żark i‘do nmto,wiciowego 
silnika jęó"o-cylindrowęgo dwiuaktowego chłodzonego 
. p o w i e t r z e  m, d a l a  d u ż ą  w y d a j n o  ś ć  s i l ­
n i k a ;  główną/ wadą jednak, było duże zapotrzebowa­
nie benzyny. Jes t  możliwe, że przyczyną tegi byt nie­
odpowiedni przekrój otworów przelotowych. W każdym 
razie w tym kierunku mamy sżerokie pole do pracy 
i popisu dla konstruktorów motocyklowych. Jak  wyka­
żą się w praktyce silniki motocyklowe zaopatrzone 
w sprężarki, pokaże przyszlość;?)ednak przy konstruo­
waniu/ należy brać pod uwagę, podanS/wyżej wytyczne, 
a przedewszystkiem pamiętać,, że zastosowanie sprę­
żarki, wymaga odpowiednio dobrego chłodzenia i wy­
trzymałości maszyny

REKORDY ŚWIATA w MOTOCYKLIZMIE.

Ustanawia je ciągle Henne, znany monachijski 
zawodnik, czołowy ldetowca bawarskiej fabryki moto- 
torów/ znanej po’d skrótem BMW W e wtorek 15 ub. m. 
po ‘czynionycli w tajemnicy przygotowaniach, oraz pod 
kontrolą oficjalnych władz bawarskiego Zw. Motoc., 
należącego do ADACn/ji odbyły się na szóste Ingol- 
sztadzkiej pod Mbjiach|iim, próby bicia rekordu "świa­
towego na motocyklu półlitrowym FMW. na dystansie 
1 kim., oraz 1 mili ang. (1609 mtr.). Heńne, który usta­
nowił przed niedawnym szosem rekordy w kategorjach 

r 1(50 ccm. oraz 1000 ccm. usiłuje stawiać obecnie rekordy 
światowe, w' słabszych kategorjach.

Ostatnia próba bicia rekordu na przestrzeni 1 km 
udała się pomyślnie“ gdyż Henne u z y s k a ł  w j e d ­
li y m k ‘i e r u n k u  s z y b k o  S*ć ‘5027km. W>' mtr“ a z 
powrotem 101 kim. 501 mtr., czyli nowy rekord świato- 
towy w kategorji 500 ccm, wynosi przeciętną 193 kim. 
721 niti. Poprzedni rekord wynosi! 191. klin. 4S9^iutr. 
Natomiast nie udało się pobić reKordu r.a 1 milę ang. 
z powociu defektu motoru W jednym kierunku uzyskat 
Henne chyżość i&g kim. 327 mtr., zą i  w powrotnej dro­
dze z powodu defektu w motorze, dalszej próby 
zaniechał.

— Dziękuję panu — zwróęd sie gubernator do 
kapitana Mortona — Dzięki pana przenikliwości i sluż- 
bistości sierżanta Randa, ocalone zostanie życie n ie­
winnego człowieka... Omal nie popełniliśmy strasznej 
omyłki sądowej...

Wyciągnięty z łóżku sekretarz gubernatora, po­
biegł natychmiast do telefonu, by oznajmić dyrektoro­
wi więzienia w Hoover-Hill o .cofnfęcin nakazu egze­
kucji. Po kilku jednak minutactfj|sówM>cil blady dć> ga­
binetu, gdzię.siedzieli trzej tnężczyżni.

— Burza przerwała połączenie z Hoover-Hill.. 
Jesteśmy bezs iln i!...

Gubernator spojrzał pytająco na prokuratora 
i Mortona.

— Radjo! — rzucił krotko kapitan policji Od 
biornik jgst w każdej więziennej celi. Ktosjnmsi usły­
szeć d nalanie anteny.

Nawałnica nad miastem dosięgła punktu kulmina­
cyjnego, gdy uzyskano połączenie z radjostącją. Ale
i  radjostacja postała uszkodzona, wskutek burzy i nie 
mogła v/ypelnić poleconego jej zadania.

Gubernator przygryzł wargi:
—- T o  jęst okropne! — jęknął — Musimy jakoś 

u r a to w a n e g o  człowieka.
Wskazówka zegarka, który prokurator rzucił na 

stoi przed sobą, biegta szybko.
Dan Morton powstał nagtei
— Proszę o pismo do dyrektora więzijąnia... Po­

jadę do Hooyęi -Hill...
— W tę straszliwą burzę ?
— T ak!  Potrzebuję tylko dobrego wozu. Czy 

pozwoli ini pan, patiię.; gubernatorze, skorzytać z jed­
nego z pańskich wozów?

— Rzecz prosta !
— Ale nie dpjedzie pan na czas — wtrącił tiór- 

wowo prokurator. Nió-przebędzie pan 120 kilometrów 
w iką burzę, w ciągu nie calejs.godzi.iy. Niech pan 
pamięta, żev; Saltęr zostanie stracony o 4 rano. Ani 
o minutę wcześniej, ale też ani o minutę później-An
aęid „sili:

.ipfeopjiiwoin ogr
\i;h.'.:o'i f,ino\..9iV. x >c ' 
* ■. u h  j:idov, ,fi'i .Jinć:

— Do Hoover-Hill ! Do Hoover-Hill!
Kapitan Dan Morton, śgiska kurczowo w rękach 

kierowniięę; samochodu. Latarnie samochodu walczą bo­
hatersko z mrokiem nocy i gęstymi strumieniami dżdżu. 
Po szybach spływa ulewny deszcz. Błyskawice raz po 
raz, Oślepiają Dana Mortona. Kola wozu ślizgają się 
po zmoczonym arfsicie. Te piSfwsze 40 kilometrów 
asfaltowanej szosy to jednak głupstwo... Dalęjr będzie 
znacznie gorzej...

Sidncy (Salter oczekuje w swej celi sygnału 
śmierci. P rzed ;vchwilą rozmawiał raz je * c £ e  z dyrekto-'. 
rem więzienia, zape\vnial go o swej niewinności! Dy­
rektor jednak wytłumaczył mu, że nie od niego zależy 
odroczenie godziny egzekucji.

Godzina jest ĘfSp po pólnocfysę?

Za 30 minut Sidney Saller wyprowadzony zosta­
nie na elektryi zne krzesło. Ani minutę wcześniej, ani 
później... Dnu Morton dobywa ostatni dech z płuc ma-‘: 
szyny. Kola grzęzną w rozmokłym grfińcE szosy. S a ­
mochód walczy nieustraszenie, z burzą.

Duchowny stara siLę-uspoltrfp2 skazańca, lesgeże 
piętnaście minut i rozpocztiife się wiedżnośc cala.

— Jestem niewinny...—szepcziT/ztamanym glosetn.

Z burzą; wichura, i deszczem, z wszystkimi 
mocami natury, walczy na pustej drodze^ęiz|ściocylin- 
drowy wóz, z Duńem Mortoneinąbrzy kierownicy... 

S»Ł'-(3odziiia 3.,55...!

Do celi Saltora wchodzi czterecli policjantów. 
— Już c z a s !

Dozorca więzienny podchodzi ku niemu i kładzie 
mu reke ntg ramieniu.

Dan Morton zwię-ksza szybkość maszyny do osta 
tecznycli granic. Niema już nic do stracenia... Każda 
fibra drży w ciele samochodu. W oddali jakieś^światla. 
To Hoover-Hili.

Sidney Salte-r siedzi już na krz-ćśle śmierci. Za 
'3!hwii,^J dyrektor więzienia, da znak elektrotechnikowi 
i — skończĄ się wszystko.

Lecz dyrektor nip'*dije’ znaku. W korytarzu ja­
kiś gwar nieoczekiwany. Hałas szybkich kroków. Świad­
kowie /rajzekucjf zwracają głowy ku drzwiom.

W drzwiacli ukazuje się mężczyzna w mundurze 
kapitana policji. Obejmuje wzrokiem białą JfhlAći opie­
ra się ciężko o futrynę drzwi. W palcach ściska ko­
pertę z urżędową pieczęcią.

— Pismo od gubernatora!... Sidney Salter jest 
niewinny!

* *
W gabinecie dyrektora więzienia, Sidney Salter 

ściska dłoń kapitano Mortona. Przez mury więzienne 
slyrlląc, groźne odgłosy burzy. Kapitan Dan Morton 
uśmiecha się łagodnie:

— To nie ja, mr. Salter,... pozwoli pan że mu 
pokażę rzeczywistego dolyoczyńcę...

~ Wyszli na dziedzinieuj więzienny. Mr. Salter wy- 
-tężyl wzrok. Deszcz nadal lal jak 7>'cebra, a przez je ­
go potoki nie wiele można było zobaczyć.Skierowali 
się do bramy głównej,

Przy bramie stal wóz, okryty grubą warstwą bio­
ta. Ale nawet słabe promienie latarń wystarczyły, ażeby 
ujrzeć rasowe kształty „Essexa“.

— )to pański zbawca, mr. Saftetij— powiedział 
kapitan Dan Morton, uratowanemu. „Essex“ —The Cha- 
llenger uratował pana. Jego chyżości i doskonałemu 
trzymaniu się drogi, nawet w taką pogodę, zawdzię­
cza pan życie...
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W ystawa w Barcelonie. — „Złota strzała" 
aegrave’a. — AustryjacKa i WłosKa wy­
twórczość samochodowa. — Parę gorzkich 

słów o W arszawie.

A jakżesz tam z międzynarodową wystawą 
w Barcelonie? Jak w porównaniu z nią przed­
stawiała się nasza poczciwa P. W. K.? — Otóż 
możemy z niej być dumni, bo w porównaniu 
wyszła zwycięsko i szkoda tylko, że o niej 
zbyt mało wiedziała zagranica i mało ją zwie­
dziło cudzoziemców.

Wprawdzie Barcelona bije Poznań, pod 
względem zewnętrznego wyglądu i przepychu. 
Położona na stokach góry Mont Juich, wśród 
wspaniałych południowych ogrodów, pełnych cu­
downych kwiatów, schodów, rzeźb, altan, fon- 
tan, pergol i innych ozdób architechtonicznych, 
posiada prześliczne, solidnie budowane pawilony, 
wieczorami zaś olśniewa niesłychanym, bajecz­
nym przepychem efektów świetlnych i wodnych, 
wspanialszych podobno, niż na słynnej wystawie 
sztuki dekoracyjnej w Paryżu,

Pod względem, jednak urządzenia wew­
nętrznego, usystematyzowania, doboru i jakości 
eksponatów, sposobu, urządzania stoisk i ogól­
nej organizacji, barcelońska wystawa stała dale­
ko w tyle za P. W. K.

Rzeczywiście na specjalną uwagę zasługi­
wały tam, dwie rzeczy: „Pawilon Narodowy", 
będący właściwie muzeum historji sztuki i ar­
chitektury w Hiszpanji, oraz tak zwane „Pueblo 
Espagnol", miasteczko hiszpańskie, będące prze­
śliczną rekonstrukcją, typowego hiszpańskiego 
miasteczka, gdzie każdy z domów był wierną 
kopją najładniejszych i najbardziej charaktery­
stycznych domów, rozsianych po całym kraju, 
starych ładnych miast i miasteczek. Pozatem, 
może prócz kilku ciekawie i gustownie urządzo­
nych pawilonów Danji, Szwecji i Norwegji, nic 
naprawdę ciekawego i godnego uwagi niema. 
Całość wystawy pod wyraźnym wpływem (Njemiec, 
których przemysł metalowy ma np. swój własny 
pawilon, ale w którym nawet i oni nie potrafili 
się należycie urządzić. Gdyby kto chciał wydać sąd,
0 polskim i niemieckim przemyśle metalowym, 
a nawet i lotniczym, tylko na podstawie wystaw 
w Barcelonie i w Poznaniu, to przyszedłby 
z pewnością do wniosku, że Polska w tej dzie­
dzinie pod względem rodzaju i jakości wyrobów, 
daleko wyżej stoi od Niemiec.

Naturalnie, jednak pod względem działu 
samochodowego, Barcelona miała znaczną prze­
wagę nad Poznaniem.

Na pierwszy plan, pod względem ilości
1 jakości maszyn, wysuwał się przemysł Włoski, 
którego wyroby wykazywały znaczny postęp. 
Prześliczne, zgrabne i lekkie w konstrukcji 
podwozia Alfa Romeo 1500 i 1750 cm., oraz 
bardzo solidnie i starannie wykonane i skaroso- 
wane, ostatnie modele Fiata Nr. 521 i 525. Nie 
brak było i nowych, ładnych modeli Lancji, Ita- 
la i Isotta Fraschini.

W dziale, Francuskim nic nowego. W dziale 
Niemieckim, obok nowych modeli takich firm 
jak Opel, Stoewer, Horch, Brennaber i Adler, 
wzorujących się niewolniczo na maszynach ame­
rykańskich, zwracały na siebie uwagę wspaniałe 
i potężne sześciokołowe podwiozia autobusowe 
Mercedes-Benz typ S. S. i Bussing. Ameryka­
nów, poza kilkoma ciężarówkami brak. Z wy­
robów hiszpańskich były tylko, jak zawsze, ładne 
Hispano-Suiza.

W dziale angielskim, dziwnie zresztą bez­
barwnym, bo odczuwał się brak czołowych ma­
rek, jak Daimler, Rolls-Royce, Bentley, i Alvis, 
jedna jest rzecz rzeczywiście niezmiernie cie­
kawa dla każdego automobilisty, mającego choć 
trochę żyłki sportowej, mianowicie: „Złota Strza­
ła" — bolid Segrave’a, który pobił ostatni świa­
towy rekord szybkości samochochu, osiągając 
szybkość 372 kim. na godzihę.

Obejrzenie tej maszyny, sprawiło na mnie 
szalone wrażenie. Fotografje dają naogół fał­
szywe pojęcie, dzięki znacznej długości i dużym 
płaskim chłodnicom, umieszczonych z boku 
w płaszczyźnie kół, oraz dzięki dużemu statecz­
nikowi kierunkowemu w kształcie steru samo­
lotu, wydaje się, że jest jakimś olbrzymim po­
tworem i smokiem. W rzeczywistości jest to 
zupełnie niziutka maszyna i dzięki idealnemu 
wprost sprofilowaniu całości, dostosowanemu

przedewszystkiem i jedynie ściśle do kształtów 
silnika Napiera z cylindrami, ustawionemi w 3 
szeregach, oraz dającemu jedynie niezbędne mi­
nimum osłony dla kierowcy. Całość samochodu, 
oglądanego zwłaszcza z przodu, sprawia wra­
żenie nadzwyczajnej lekkości i nawet filigrano- 
wości. Wierzyć się poprostu nie chce, że w tej 
maszynie zaklęta jest taka moc, a z każdej lin­
ji, z każdego szczegółu wyziera jedynie szyb­
kość i pęd.

O całości rozwoju automobilizmu w Hisz­
panji, nie będę się specjalnie rozwodził, bo sto­
sunkowo krótkotrwały pobyt, nie pozwolił mi na 
gruntowne zorjentowanie się w panujących sto­
sunkach, a ponieważ ilościowo ruch samocho­
dowy nie przewyższa, tak znacznie wa­
runków polskich, nie posiada więc i tak wybit­
nych swoistych cech, jak to ma miejsce w Angl- 
ji lub Francji. Automobilizm w Hiszpanji ma do­
skonałe widoki rozwoju na przyszłość.

Również o Austrji i Włoszech trudno mi 
jest coś dokładniejszego napisać, jedno tylko 
spostrzeżenie, nasuwa mi sporo refleksyj na te­
mat polskiego przemysłu samochodowego. Mia­
nowicie przemysł samochodowy tych krai, nie 
pretendujący bynajmniej jak amerykański, an­
gielski lub francuski do odgrywania większej 
roli na rynku wszechświatowym, cały swój wysi­
łek skierował przedewszystkiem na zaspokojenie po-

LOT WARTHAUSENA.
W zeszłym tygodniu wylądował w Detroit, w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, pilot niemiec­
ki, baron Koenig-Warthausen, podróżnik niezwykły, od­
bywający lot naokoło świata na małym samolocie-awio- 
netce „Klemm”, wyposażonej w silnik o bardzo słabej 
mocy, a mianowicie 19 MK.

Młody ten pilot, liczący zaledwie 22 lata, należy 
do najmłodszej generacji pilotów sportowych, wyszko­
lonych w dobie powojennej. Baron Koenig-Warthausen 
mial niecałe 25 wylatanych godzin, gdy przedsięwziął 
niezwykłą podróż naokoło świata.

Do lotu swego, który odbywa samodzielnie, wy­
startował w nocy z dnia 11 na 12 sierpnia 1928 r. z Ber­
lina kierując się na Moskwę. Pokonawszy tę przestrzeń 
bez lądowania, pilot von Koenig-Warthausen wytyka 
sobie następującą dalszą trasę: Moskwa — Charków — 
Rostów —  Władykaukaz —  Baku —  Enzeli —  Teeh- 
ran —  Isfahan —  Shiraz —  Bushire —  Bender Abbas —  
Djask —  Karachi —  Allahabad —  Kalkutta —  Bangkok- 
Singapur. Drogę z Singapur do Japonji, a następnie 
przez Ocean Spokojny do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, przebywa Koenig-Warthausen na okrę­
cie. Z San Francisco rozpoczyna swój dalszy lot i prze­
bywa kontynent amerykański w następujących etapach: 
San Francisco —  San, Diego —  Tuscon'—  El, Paso—  
Dallas —  Saint Louis, Chicago —  Detroit; z Detroit 
zamierza lecieć do Nowego Jorku przez WSszyngton. 
Drogę z Nowego Jorku przez ocean Atlantycki do Nie­
miec przebędzie pilot Koenig-Warthausen na okręcie, 
przybyć ma on w najbliższych dniach do portu Bremen, 
skąd wystartuje w kierunku na Berlin, by ostatniem

trzeb własnego rynku, we Włoszech więc i Austrji 
cudzoziemskie maszyny są niemal tak rzadkie 
jak u nas... polskie!

* **

A jakież wrażenie, sprawia na człowieku 
świeżo powracającym z zagranicy, ruch samo­
chodowy w Warszawie, jakim się on może wy­
dawać prawdziwym (ja byłem tylko czasowym) 
cudzoziemcem? Doprawdy jak najgorzej. To 
co się u nas dzieje na ulicach nie zasłu­
guje na miano nowoczesnego ruchu ulicznego, jest 
to tylko wierutny bałagan, chaos i zawracanie 
głowy.

Przedewszystkiem, za dużo widzi się na 
jezdni koni i ludzi. Ża dużo jest również pę­
tających się i biegających nieprzytomnie po 
jezdni przechodniów. W Londynie i Paryżu 
tłumy ludzi chodzą po ulicach, ale nikt bez po­
trzeby w nieodpowiedniem miejscu nie włazi 
pod samochód, wszyscy przechodzą tam, gdzie 
ich prawa do jezdni są bezsporne, robią to spo­
kojnie i przytomnie.

Brak nam jeszcze tej wspaniałej zachod­
niej „kultury" ruchu ulicznego, kultury kierowcy 
i kultury przechodnia i mamy jeszcze bardzo du­
żo do nadrobienia, nim staniemy na równi z in- 
nemi krajami, idącemi śmiałemi krokami nowo­
czesnego postępu...

lądowaniem w miejscu pierwszego startu, zakończyć 
swą podróż naokoło świata.

Pilot von Koenig-Warthausen posiada poza wy­
szkoleniem pilockiem na samolotach silnikowych, umie­
jętność prowadzenia samolotów bezsilnikowych, zdoby­
tą w słynnej w Niemczech szkole, w Waserkuppe. Ta 
właśnie umiejtność pilotowania na szybowcach, przyczy­
niła się w dużej mierze do powodzenia jego lotu.

R 100 i R 101.
Dwa angielskie sterówce, R 100 oraz R 101, któ­

rych wykończenie odwlekło się o kilka miesięcy, mają 
być już nie długo w zupełności wykończone, tak, że 
pierwsze próbne loty odbędą, się prawdopodobnie już 
na początku listopada. Obydwa sterówce znajdują się 
obecnie w stadjum prób laboratoryjnych. Częściowo 
zostały już wypełnione lotnym gazem, i zaopatrzo­
ne w instalancję elektryczną. Silniki zostały już 
zmontowane, jednak jeszcze na chodzie nie próbo­
wane, pierwsze laboratoryjne próby silników, mają na­
stąpić niebawem. Czas próbych lotów został określony 
na‘ przeciąg około trzech miesięcy i mają się odbywać 
na terytorjum angielskiem, tak że pierwsza podróż po 
za granice Anglji, odbędzie się dopiero na początku 
pszyszlego roku. Pierwszy większy lot, rozpoczniecie  
z portu iotniczego w Cardington, przez Egipt do Indjij 
gdzie nastąpi kilkudniowy postój, poczem powrót do 
Londynu. Od powodzenia tego lotu, będą zależały dal­
sze podróże sterowców. Anglicy nie zamierzają na ste- 
rowcach tych, dokonywać żadnych transoceanicznych 
lotów, lub ustanawiać światowe rekordy, gdyż 
projektują używać ich wyłącznie do komunikacji mię­
dzy kontynentem Angielskim i kolonjami.
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P O L S K I E  TOWARZYSTWO A K U M U L A T O R O W E  S.
Biała kJBielska

Oddział hurtowej sprzedaży: Warszawa, Kopernika 13. Tel. 339-09.

A .

ZAKŁADY BLACHARSKIE

GRYF
po leca j£^^yroby_z  blachy:

tłoczone, spawane i ciągnione. 
CHŁODNICE,
m a s k i ,  z b i o r n i k i  i b ł o t n i k i  
F I L T R Y

i a p a r a t y  d o  o l e j ó w
w ł. z a k ł .  a  L . J U R E W I C Z

W arszaw a, u lic ę  PięKna 30, 
T elefon  235-56.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
W ars zaw a, u i. Z ło ta  25 m . 3, te le fo n  61-34.

Sekretarjat (Złota 25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10.

S A M O C H O D Y .
Szlifowanie cylindrów, wałów korbowych, 

części zamienne, koła zębate wszelkiego rodza­
ju, spawanie metali, wykonuje Państwowa Wy­
twórnia Samochodów, Praga, Terespolska 34/36, 
telefon 522-82.

„URSUS"
Jedyne autobusy na 

polskie drogi.

Inż. Sr/ich.

PORADNIK AUTOMOBILISTY.
Dr. Jacyna — Sanok, zapytuje:

„W ostatnich czasach, w krótkich od­
stępach miałem 2 wypadki złamania reso ­
rów. Wprawdzie jeżdżę po bardzo złych 

^  drogach, ale jeżdżę bardzo ostrożnie i mi­
mo to resory wozu0 mego pękają podczas, 
gdy sąsiedzi moi, jeżdżą po tych samych 
drogach i wypadków takich nie miewają. 
Jeden z nich ma nawet i d e n t y c z n i e  
t aki  sam wóz  jak mój.

Chciałbym więc wiedzieć, czy przyczy­
na nie leży przypadkiem w nieprawidło- 
wem smarowaniu resorów, na co jeden ze 
znajomych automobilistów zwracał mi 
uwagę”.

Najczęstszą przyczyną pęknięcia resoru, by­
wa wygięcie w odwrotnym kierunku, po otrzy­
maniu uderzenia od dołu. Resor reaguje na ta­
kie uderzenie, za pomocą tarcia poszczególnych 
piór o siebie, przez co siła uderzenia osłabia 
się. Ważnem więc jest, aby współczynnik tarcia 
pomiędzy piórami („lagami") resorów, miał 
zawsze swą stałą wartość. Pióra resorów no­
woczesnych są szlifowane i polerowane; więk­
szość fabryk pokrywa je, przy montażu warstwą 
nadzwyczaj trwałego smaru grafitowego, który 
starczyć może na lata całe. Jedynie, kiedy re­
sory zaczynają zgrzytać, dopuszczalne jest na­
smarowanie z zewnątrz brzegów, za pomocą 
pendzla. Używać do tego celu należy specjal­
nej oliwy. Używanie pochew skórzanych na re­
sory jest bardzo wskazane, natomiast pochwy 
t. zw. „samooliwiące", zaopatrzone we wkładki 
oliwiące, należy bezwzględnie odrzucić, jako 
prowadzące do przeoliwienia resorów. U^aogół 
więc należy stwierdzić, że nieoliwienie resorów 
jest najlepszym zabezpieczeniem, przeciwko ich 
pękaniu. Drugą ważną rzeczą, jest zwracanie 
uwagi, aby nakrętki uchwytów, za pomocą któ­
rych resory przymocowane są do podwozia, by­
ły zawsze dobrze dociągnięte. Obluzowanie tych 
nakrętek również często, jest przyczyną pękania 
resorów. Wreszcie należy uważać, aby bolce re­
sorów nie były zbyt silnie dokręcone i zawsze 
obficie były smarowane.
I -

B A C Z N O Ś Ć  ! ! !

D A R M O
otrzym a na żądanie każdy autom obilista

NAJNOW SZY
KATALOG

na w szystkie przybory samochodowe

L. K R U P K A
„AUTÓ - AHCESORJA“

W a r s z a w a ,  N o w y - ś w i a t  N r .  S .

BEZ WZGLĘDU
rea siłę motoru i ilość c^SincSrów

ś w i e c e :

C H A M P I O N
są zawsze

N I E Z A S T Ą P I O N E .  -

G  SE N V O  C  Ł O  r  Z  E  M* Stronica frontowa 9 0  gr. za cm.2 Stronica w tekście 7 0  i za tekstem 6 0  gr. za cm.2
* Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę zawodową, 10 groszy za wyraz.

Prenumerata „Autolotu”: kwartalna 3.50 zł., półroczna 7  zł., roczna 14 zł. Zagranicą 24 zł. 50 gr. Numer pojedynczy 30 gr.

ODDZIAŁY I EKSPOZYTURY Tygodnika „AUTOLOT” w Polsce: D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W iec zo rek  S te fan , 3-go M aja 21. GDYNIA -  K sięgarn ia  P o cz to w a „ L o t”, U rząd
Pocztow y  ł. L W Ó W  — „Nowa R ek lam a”, B a to reg o  26, tel. 9-24. LUBLIN  — S aw ick i „L ech ”, B ernadyńska  9, tel. 80. P O Z N A Ń — „R uch”, R a ta jczak a  36, tel. 20-81. P Ł O C K —

K sięgarn ia  P o cz to w a  „L o t”, U rząd  PoSzt. I. R Ó W N E — C hm ielnicki, O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — B raw erm an & G eller, S o b iesk ieg o  11.

R edak to r: T A D E U S Z  Q R IID O  K O Z IE Ł ŁK IE W IC Ź ! ' ”  D ru k arn ia  „R A PID E ” G rzybow ska 49 te l. 416-81. W ydaw ca: „A U T  O L O  T ” >Sp. z o. o.

Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę 

ś w i e c e
C H A M P I O N
„ M O T O R  - S T O  CK"

Warszawa, Plac Napoleona 3. —  Telefony: 259-14 i 284-97’ 
Do nabycia we wszystkich składach osprzętu samochodowego’


